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Rok VI 


Wycbodzi jako 
dodatek do 
Gazety Narodowej, 
przesyłany 
bywa co sobota 


pocztą 


Nowiny ze świata 


Na bezczelne zarzuty knowania jakichś spisków w Księ- 
stwie Poznańskiem przez szlachtę i duchowieństwo katolickie, 
jakie uczynił ks. Bismark narodowi polskiemu, znalazła się 
sposobność w Izbie deputowanych odpowiedzieć w imię narodu 
polskiego przez usta posła p. Kantaka. Nie możemy podać 
prześlicznej tej z całą godnością męzką wypowiedzianej mowy 
w sejmie szanownego posła, gdyż jest ona dłuższą tak, Że 
zajęłaby cały nawet może numer naszego szczupłego pisemka, je- 
dnakże choć w streszczeniu podać powinniśmy jej główniejsze 
zasady — z jakich wychodził szanowny poseł i z wielką mì- 
łością rzeczy ojczystych, powagą godną naszego narodu odpo- 
wiadał Niemcowi. Na wstępie podniósł on tę okoliczność, że 
naród polski na podstawie praw zawarowanych traktatami 
nie może nigdy zrzec się swojej ojczyzny, bo zabić narodo- 
wość jaką — nie jest w ręku ludzkiem , lecz w ręku. Boga. 
Wszelkie podejrzywania o oderwanie się Polaków w Poznań- 
skiem od cesarstwa niemieckiego nie mają podstawy — gdyż 
Polacy żądają tylko tego, co iin przysłuża prawnie i konie- 
cznie jest potrzebnem do rozwoju Życia umysłowego i pielę- 
gnowania uczuć miłości ojczyzny. Kosciół z wiarą 1 narodo- 
wością jest podwaliną patrjotyzmu u nas, bo w kościele i w 
wychowaniu młodzieży w katolickiej wierze i w duchu pol- 
skim spoczywa jedyna obrona odporna przeciw wszelkiemu 
zniemczeniu nas. Na tej podstawie walka nasza o ten szmat 
i cień prawie naszych praw w obec ludzi i Boga najsłuszniej- 
szych, jest walką Świętą zasad, od których Żadnemu Polakowi 
odstępywać nio wolno. Że Polacy niechętnie znajdują się pod 
jarzmem Niemca, tu niepowinno ich dziwić, gdyż zostaliśmy 
bez naszej woli i przemocą wcieleni do obcych nam narodów, 
które nam wydzierają naszą religję , język i wszelkie prawa, 
a które dochowywać się uroczyście zobowiązywali traktatami. 
Słowa jego w tej mierze wyrzeczone SĄ: 


„Nie wolno mi wprawdzie zgodzić się na rozłączenie 
szlachty polskiej od ludu polskiego, która w tem samem zda- 
niu jast wypowiedziana. Odwołam się dla tego na to tylko, 
co przyjaciel mój, poseł Wierzbiński , powiedział; i niech to 
wystarczy, Że wskażę rządowi te ławy, na których my, szla- 
chta i nieszlachta , katolicy i protestanci wspólnie zasiadamy 


1 wspólnie działamy, zjednoczeni w równy sposób, jak w kra-. 


ju zjednoczeni jesteśmy z ludem, by ma podstawie legalnej 
bronić spraw narodowych, mie dobywając szabli w błachej 
pogróżce. 

Lecz, panowie, pan prezes ministrów Żąda zniemczenia, 
utrzymując, iż jest ono koniecznem, by przeszkodzić dążnościom 
do odbudowania Polski i do odłączenia się od Rzeszy niemiec- 
kiej i od państwa pruskiego. Tak jest, panowie, prote- 
stowaliśmy przeciw wcieleniu nas do Nie- 
miec, iprotfestować nie przestaniemy; nie 
z nieprzyjaźni ku niemczyźnie, nie z zazdrości dla wolności 
niemieckiej, nie, panowie, witamy każdy rozwój narodowy z 
radością; — ale protestujemy z tego powodu, Że nie uznajemy 


TYGODNIK NIEDZIELNY 


pismo ludowe. 


'pa podstawie niemieckiej. 


Prenumerata 
kwartalna 20 cent. 
z przes. poczt. 35 ct., 
którą dodaje się do 

prenumeraty na 
Gazete Narodową. 


Numer kosztuje 
2 centy. 


za usprawiedliwioną, aby do państwa ukonstytuowanego na 
podstawie narodowej wcielać obcą narodowość, i że wedle całej 
przeszłości naszej nie zdoławy czuć po nie- 
miecku, ami też nie potrafimy pojmować praw niemieckich 
w ten sposób, który jest koniecznym , jeżeli się ma wspólnie 
obradować 1 wspólaie działać na rzecz rozwoju narodowego 
Ten otóż jest powód, i sądzę, pa- 
nowie, że powinno to oburzyć samych Niemców, gdyby Żywioł 
obcy chciał czynny brać udział w rozwoju ich narodowym. 


Zarzucono nam daloj, powiada p. Kantak, że spiskujemy, 
że chcomy rowolucji sùm podobne brednie, policja sama 
czybała tylko na to, jakby wysałać jaką bądź agitację sztu- 
cznym sposobem, aby potem módz nam rzucić w oczy zarzut, 
że podejrzywania rządu są słuszne; ale im się io nieudało. 
Rzuciliśmy się do handlu, do przemysłu , korzystamy z praw 
państwowych 1 całego postępu niemieckiego anrodu, ale ko- 
rzystamy w ten sposób, że wszędzie i na każdym kroku pa- 
miętamy żeśmy Polakami i wiemy jak nam czuć i gospoda- 
rować potrzeba, aby i naszo duchowe strone, pasze narodowe 
tło nie ucierpiało na tem, żeśmy się może nie dal) porwać zupełnie 
kierunkowi praktycznemu,to dlatego, żeby nam nie zrobiono zarzu- 
tu, że w imię mamony i grosza przegłuszyliśmy w nas głos bie- 
dnej i skołatuncj naszej ojczyzny, w której nieśmiertolność 
wierzą nawet wrogowie sami, bo co chwila się boją nas t po- 
dejrzywają ì t. d. i t. d. — A na zakończenie dodał : 


„Jakkolwiekbądź, jakiekolwiek przeciw nam użyte zosta- 
ną środki, o tem pana prezesa ministrów i rząd zapewnić 


„mogę, że opierając się silnie na podstawie legalnej i używa- 


jąc wszelkich środków legalnych, nie ustąpimy ani na krok 
od tego, co uważamy za prawa i obowiązek, a spodziewam 
się, że też żaden duchowny katolicki, którejkolwiek narodo- 
wości, pomimo wszelkich podejrzewań o braku poczucia naro- 
dowego nie zboczy ani o kreskę z tej drogi, którą przepisuje 
mu sumienie jego. Aby zaś wystąpić przeciw rządowi na 
nowej tej drodze zaraz przy pierwszym jego kroku, preszę 
was, panowie, byście pozycję rządową odrzucili. 


Gazety pruskie urzędowe 2 dnia 29 lutego rb. zawierają 
rozporządzenie ministra oświecenia p. Falka, przyzwalające na 
zwolnienie od nauki teligii w publicznych wyższych zakładach 
naukowych, pod warunkiem nabycia dostatecznych w nauce 
religii wiadomości w inny sposób. © sposobie tym rozstrzy- 
gają prowincjonalne władze szkolne 1 regencje.  Rozporządze- 
nie to nie zaprowadzą zmian co do należenia nauki religii do 
planu nauk, jako też co do celu nauki religii. 


Taka jest treść nowego rozporządzenia nowego pana mi- 
nistra oświecenia. A więc mie kościół stanowić będzie, czy 
nabyte po za szkołą wiadomości w religii są wystarczające, 
lecz orzekać będą o tem władze tego rządu , którego usposo- 
bienie względem katolicyzmu dość już dało się poznać, tak 
że dalszych o rozporządzeniu tem uwag nie potrzeba. 


Papież mianował dla kościoła katolickiego w Moskwie 
następujących biskupów : 


ny I RTE 


1. Ks. Antoni Fijałkowski biskup kamieniecki mianowany 
metropolitą mohilewskim. 


2. Ks. Piotr Wierzbowski, kapłan z dyecezji augustow- 
skiej, mianowany biskupem w Sejnach. 

3. Ks. Fr. Ludwik Zottmann, kapłan z dyecazji Tere- 
spolskiej, na biskupa katedry w Terespolu. 


4. Ks. Ludwik Bartłomiej Brynk, kapłan z dyecezji Wi- 


leńskiej, mianowany suffraganem Żytomirskim , z tytułem 
katedry w Amat (w Palestynie). Jest mięc biskupem in 
partibus. 


5. Ks. Kazimirz Gintowt, mianowany biskupem in par- 
tibus z tytułem biskupa w Helenopolis , przeznaczony na 
sufragana katedry płockiej. 

6. Ks. Teofil Kaliński, biskup in partibus miano- 
wsny suffrag. i administrator dyecezji Wileńskiej. 


Polacy w Poznańskiem zamierzają rocznicę stoletniego 
rozbioru Polski, która przypada w dzień 5 sierpnia 1872 r., 
uświęcić jaką pamiątką narodową, w tem celu ogłasza „Ga- 
zeta Toruńska następującą odezwę do wszystkich Obywateli : 

Podczas gdy Niamcy w Prusach Zachodnich radośnie ob- 
chodzić będą stuletnią rocznicę pierwszego Ojczyzny naszej 
rozbioru, podczas gdy oni w dawnem Krzyżaków gnieździe 
stawiać będą posąg [rydrykowi II., który pierwszy podał 
myśl podzielenia się krajem polskim; — my Polacy winniśmy 
uczcić smutną wiekową rocznicę tę, przeciw stając festynowi i 
pomnikowi niemieckiemu inny pomnik, nie pomnik ze śpiżu i 
marmuru, lecz pomnik świadomości naszej, ża oświata 
ludu jest jednym z najsilniejszych czynników narodowego 
bytu naszego. Pomnikiem takim może być fundacja, któraby 
w jakibądź sposób odpowiadała celowi oświaty ludu, fundacja 
trwała, nosząca nazwę Pamiątki roku 1872. 

W celu zebrania funduszu na ów pomnik duchowy za- 
wiązał się Komitet, przyjmujący składki i najmniejsze bądź 
jednorazowe, bądź roczne w dowolnych ratach.  Pokwitowanie 
nastąpi w „Gazecie Toruńskiej“, w końcu zaś roku Walne 
Zebranie zwołane przez Komitet postanowi o najstósowniej- 
szem użyciu funduszu, odpowiednio do wysokości zebranej 
kwoty. 

Nie wątpimy, iż w składkach będzie udział jak najlicz- 
niejszy i wedle możności najhojniejszy. 

Do Was także, zacne Panie polskie, które nad umysło- 
wem ubóstwem ludu naszego w sercu zaboleć umiecie , które 
w ofiarności jesteście przykładem dla kobiet innych narodów, 
do Was także zwracamy prośbę o poparcie przedsięwzięcia 
naszego. 

Przesyłki adresować prosimy : 

„J. Glinkiewicz, redaktor Gazety Toruńskiej 
w Toruniu W. Pr.“ 
Toruń, w lutym 1872 r. 


KOMITET do zbierania składek na fundusz pamiąt- 


kowy 1872 r. 

Teodor Au, w Toruniu. — Aleksander Chrzanowaki, 
w Toruniu. — Loon Czarliński, z Zarzewka.>— Edward 
Donimirski, z Łysomic — J. Glinkiewicz, w Toru- 
niu. — A. hr Sierakowski, z Waplewa. 


Wiadomości gospodarskie. 
O wywożeniu gnoju zimą 


Chociaż to nie nowy przedmiot, ale nadto ważony aby go 
nie. poruszyć. Nie jeden gospodarz zadaje sobie pytanie: 

„Czy zimą gnój wywozić na śnieg i rozrzucać go, Czy 
go tylko na wielkie kupy składać, a na wiosnę rozwozić i 
rozrzucać?' 

Mogą zachodzić okoliczności, w których rozwożenie gnoju 
zimową porą po polu 1 rozrzucanię go odbywać się może bez 
wszelkiej obawy. 

To mianowicie tam może nastąpić, gdzie pole nie ma 
znacznego spadku, gdzie zatem nie ma niebezpieczeństwa, Żeby 
gnój lub najcenaiejsze jego składowe części zostały spłukane 
na wiosnę. Gdzie jednak jest znaczny spadek, tam też, mia- 
nowicie wtenczas kiedy znaczne spadły śniegi, o wywózce i 
natychmiastowem rozrzucaniu gnoju myśleć nie można. Po- 
zostaje się tylko wywózka i układanie gnoju na wielkie kupy. 
I tu mogą zachodzić okoliczności niekoniecznie za tą operacją 
przemawiające, gdyż pod wpływem nieco wyższej temperatury 
nastąpić musi rozkład, i w czasie jego późniejszego rozwoże- 
nia, ulotnienie się bardzo ważnych części składowych. To nie- 
bezpieczeństwo jednak zimową porą nie jest tak groźnem, jak 
Się na pierwszy rzut oka przedstawia. Do rozkładu organi- 
cznych materji potrzeba już nieco wyższej temperatury, niżeli 
zwykle przez zimę bywa, a wystawione na temperaturę niżej 
zera materje te wcale się nie rozkładają. Nadto tworzy się 
na gnoju powiarzchnia do pewnej głębokości zmarznięta, która 
leżący pod nią nawóz jak powłoka otacza i rozwinięte we- 
wnątrz gazy od. ulotnienia wstrzymuje. 

Rozrzucając gnój zimą po polu nietylko rezykujemy to, 
co już wyżej pokazałem , ale jeszcze tworzymy jednę ważną 
niodogodność. 

Rozrzucając bowiem gnój po zmarzniętej ziemi, dajemy 
jej pokrycie, wstrzymujące ją od wczesnego odtajania. Na- 
stępstweiu tego jest, że ponieważ ziemia ġie może pochłaniać 
drobniejszych części rozpuszczonego gnoju, takowe ulotnić się 
muszą, a nam ba polu nic, prócz słomy się nie zostanie. 

Wywozić zatem gnój i rozrzucać go zimą radzić nie mo- 
Żna. Kiedyż go więc wywozić trzeba? gdyżby się inaczej na 
wiosnę zbyt wiele roboty na raz zebrało, mie licząc już złych 
dróg naszych, utrudniających wywózkę na wiosnę. Pozostaje 
się zatem tylko składanie gnoju na wielkie kupy, mające 
około 10 stóp szerokości a 6 wysokości, przy dowolnej dłu- 
gości, gdyż na każdem polu odpowiednio do jego rozległości, 
tyle kup złożyć możemy, ile chcemy, lub ile dla ułatwienia 
późniejszego nawożenia, potrzeba. W każdym razie Śnieg 
z miejsca na którem kupę złożymy, starannie odszuflować, 
kupy zaś same dobrze udeptać i zewnątrz ogładzić potrzeba, 
Gdyby kupa jeszcze niejaki czas po roztajaniu śniegu miała 
poleżeć, ziemią starannie przykryć ją należy, choćby takowa 
zupełnie była mokrą. 

Patzig w swojem dziela ,,Der praktische Oekonomie Ver- 
walter“ radzi wprawdzie bezwarunkowo rozpościerać gnój po 
jego wywożeniu, i powiada, że dobrze gdy tak do dwóch ty- 
godni poleży. 

Ta zasada jest do zbytku nawet praktyczna, 

Jeżeli mamy grunt bogaty z natury, a zatem w wysokim 
stopniu zdolny do pochłaniania nawozowych cząstek, — to 
zgoda; w takim razie bowiem woda wprawdzie wyługuje gnój, 
ale go jednocześnie łączy z gruntem, jeżeli tenże nie jest 
spadzisty, a deszcze nie gwałtowne. 

Inaczej rzeczy się mają z gruntem lekkim, zarówno czy 
on Spadzisty lub niespadzisty. 


— cj 2 


Taki grunt nie posiada dostatecznej siły pochłaniania, i dla 
też rozpuszczone części nawozu albo ulatniać się muszą , albo 
je też woda deszczowa z sobą unosi.  Brunatna woda ścieka- 
jąca z naszych pól, a częściej jeszcze z naszego podwórza, po- 
winna nas przekonać o tem. że gnój tylko na kupie trzymać 
się może, albo też, że go czemprędzej przyorać i z ziemią 
zmięszać należy. 

Ogólnie przyjęto 2a zasadę, Że gnój najlepiej się o- 
chrania pod bydłem. Tu go zatem zostawić należy, póki 
tylko wzgląd na zdrowie dobytku, oraz na dobroć mleka na 
to pozwala. Ten wzgląd oraz potrzeba ułatwienia się z nie- 
któremi robotami przed wiosną, mogą nas zmuszać do wy- 
wożenia gnoju na zimę. 

Zapewne, postępowanie Rosenberga-Lipińskiego nie jest 
znanem, przytoczę je tutaj w krótkości: 

Radzi on wywozić gnój i składać go na wielkie kupy, mają- 
ce kierunek od północy ku połodniowi i takowe jak najmoc- 
niej ubijać oraz na jednę stopę do 18 cali niezmarzniętą zie- 
mią przykrywać. 
należy je dokładnie ziemią zatykać, gdyżby się przez mie 
znaczna część najlepszych materyi ulotniła. Ponieważ ziemi 
zmarzniętej kopać nie można, należy już w jesieni w około 
tego miejsca, na którym kupy nawozu składać zamierzamy, 
rozpostrzeć gnój, pod którym ziemia nie zmarznie, a gdzie ją 
następnie do przykrywania kupy kopać nie można. xS 

Kiedy jednak zimą nie ma wielkiego niebezpieczeństwa 
pod względem rozkładania się gnoju, do przykrywania go 
ziemią także wcześnie na wiosnę przystąpić można. Kupa na- 
wozu popług sposobu Rosenberga-Lipińskiego urządzona, wy- 
gląda jak kopiec kartofli. 


Tak przechowywany gnój, kilka miesięcy bezpiecznie 
przeleżeć może, nie tracąc nic ze swej dobroci i ilości, a roz- 
wożony na lekkich gruntach pod sam siew, wydawać będzie 
pożądane skutki. 


Że sama ziemia, którą gnój był przykryty za nawóz 
służyć może, obszernego dowodzenia zapewne nie potrzeba. 

Przeciwko temu postępowaniu jednak odezwały się nie- 
które głosy, twierdząc, że jest zbyt drogiem, a nawet, Że 
jest połączone ze stratą nawozu tak pod względem ilości, jak 
jakości. Liczbami te twierdzenia wprawdzie nie są udowodnio- 
ne, ale zawsze zasługuja na uwagę, gdyż sama metoda Ro- 
zenberga-Lipińskiego jest tylko oparta na doświadczeniu. 

_ Przeciwnicy tej metody chcą, by gnój wywozić wpraw- 
dzie, ało składać go tylko po furze na kupę. Każda kupa 
powinna, wedle nich, być zaokrąklona, śpiczasta i dobrze u- 
bita. Jeżeli, powiadają oni, spozimku nie będzie się oczeki- 
wało zupełnego odtajania nawozu, ale go się rozrzuci w miarę 
jak odtaje, jeśli. prócz tego jeszcze ziemię, na której kupy 
leżały, się odkopie i rozrzuci, strata będzie bardzo mała, a 
może do zera się zredukuje. 


Ostatni atoli sposób powszechnie jest potępiany, a zale- 
cany jako jedynie praktyczny, Rozenberga- Lipińskiego. Latem 
zaś i w jesieni wywożąc gnój, a najlepiej go zaraz rozrzucać 
za furami, a nie zostawiać w kupach wcale. Co innego 2i- 
mą, bo wtenczas narażeni jesteśmy na wyługuwanie gnoju. 

Wszystkie atoli pod tym względem dośwjadczenia, są 
bardzo niedostateczne, bo jedynie książkowa, i niepoparte 
liczbami; Żadne z tych doświadczeń nie zrobiono w celu zba- 
dania przedmiotu. Przypadkowo jednemu się udało zboże na 
dawno rozrzuconym gnoju, dalejże głosić jako zasadę, Że naj- 
lepiej rozrzucić go tyle a tyle tygodni przed podorywką. Dru- 
giemu udał się siew na gnoju Świeżo wywiezionym i natych- 
miast przyoranym, otóż i on głosi to za niezbitą prawdę, 
potępiając postępowanie pierwszego. r 

Kiedy znajdzie się u nas nasz Lawes i Gilbert, któryby 


Gdyby się później miały utworzyć szpary ' 


z ofiarą nawet przez długoletnie naukowe doświadczenia licz- 
bami udowodnił, kiedy najlepiej wywozić gnój na pole i jak 
z nim tamże postępować, aź do chwili przyorania go? Wszak- 
że zdaje się, już czas abyśmy jako naród najwięcej rolniczy, 
zaprzeslali deptać po utartej przez innych ścieżce, a sami 
przedmiot do gruntu badać zaczęli. 

Przedewszystkiem pamiętajmy, Że czas nieomylności w rol- 
nictwie niepowrotnie minął, jeżeli gdzie, to tu już tylko 
liczby wiarę znaleść mogą. 


Prosty sposób wyrabiania sera z słodkiego 
mleka na sprzedaż. 


Krowy się cielić zaczynają pomyśleć więc wypada jak 
spożytkować coraz to większą ilość przybywajdcego mleka. 
Gdzie są cielęta, tam potrzeba dla nich wiele mleka, ale 
przecież przy dobrej paszy, zostanie go tu lub tam tyle, że 
1 coś ma pieniądz zamienić będzie można. 

Ponieważ nie każdy ma położenie odpowiedne, Żeby mógł 
świeże mleko do miasta sprzedawać, trzeba więc z niego ma- 
sło i ser wyrobić, a tak łatwiej je można przewozić nawet 
na odleglejszy targ. 


O wyrabianiu masła jużeśmy pisali i o łatwym zaś spo- 
sobie wyrabiania smacznego sera ze słodkiego mleka, piszemy 
obecnia : 

Wlewa się w kocioł pewną ilość słodkiego mleka, przy- 
puśćmy 20 kwart i rozgrzewa takowe latem do 24, zimą do 
30 stopni przy łagodnym ognio. Żeby mleko niebyło za 
ciepłe, lub 2a zimne, trzeba używać przy tej robocie konie- 
cznie ciepłomierza , czyli termometra, a jeśli takowego nie 
posiadasz, to go sobie za kilkadziesiąt centów kup, bo ci się 
zawsze zda w gospodarstwie. 

Po takiem rozgrzuniu mleka dodaje się na 20 kwart, 
łyżeczkę od kawy rozczypu z podpuszczki cielęcej (po niemiec- 
ku w aptece „Lah*), zestawia z ognia, a nakrywszy kocioł 
kawałem płótna lub drewnianą pokrywą, pozostawia się go 
przez godzinę, żeby się ser dobrze osadził. 

Podczas dolewamia tego rozczynu z podpuszczki cielęcej, 
trzeba mleko dobrze w kotle mięszać. 

Po godzinnem odstawieniu kotła, wydobywa się z niego 
wydzielony ser warzechą powoli i uważnie, żeby się mięka 
masa znów nierozklepała, i wyciska dobrze rękami. Podczas 
wyciskania soli się twaróg, biorąc małą łyżeczkę drobnej soli 
na ser z 20 kwart mleka. 

Osoliwszy tak ser, wciska się takowy w formę drewnianą 
lub blaszaną , wyłożoną kawałem wilgotnego płótna. Forma 
taka okrągła podobną jest do kubełka, z tą różnicą, 2e się 
do góry nierozszerza jak kubełek, lecz równo szerokie ma dno, 
jak wierzch. 

Zwykle bywa ona 1 stopę wysoka, a szeroką może być 
podług upodobania. Zwyczajnie jednakże używają form 12 do 
18 cali szerokich. 

W ścianach i dnie tej formy powinno być pełno dro- 
bnych dziurek, któremi serwatka odpływa. 

Skoro się formę natkało twarogiem, zakłada się na 
wierzch wystające rogi płótna, którem formę wyłożono, przy- 
krywa to wszystko dobrze odpasowanem moenem denkiem, 
wchodzącem 2 łatwością w formę 1 naciska ciężkim kamieniem, 
lub stawia pod prasę, kto takową posiada. 

Tak zostaje ser przez 7 godzin, poczem go się odwija, 
ogładza, zaokrągla kończate rogi i znów zawinąwszy pod pra- 
sę kładzie. Tutaj pozostaje 12 godzin lub więcej, jeśli prasy 
niepotrzeba. 


Po wyjęciu z pod prasy okaże się ser jeszcze mięki, 
wypada go zatem włożyć w jaką podobną forme- Żeby poło- 
Żony w piwnicy na półce za bardzo się nie powyginał. — 
W braku piwnicy można sery takie układać na desce w chło- 
dnej izbie, trzeba je jednakże codziennie, dopóki jeszcze Świe- 
Że często obracać i ocierać wilgotnym czystym płatem , Żeby 
nie pękały. 

I otóż cała robota! 

Zaglądaj teraz do twych serów co dzień przez 6 do 8 
tygodni. a po tym czasie sprzedaj je kupcowt, skoro już z 
wierzchu twardą pokryją się skórą. 

Im dłużej sery leżą tem są lepsze, ale wysychając bar- 
dzo, tracą na wadze. 

Czytając cały ten opis 2 uwagą, przekonywamy się, ża 
wyrób tych prostych serów, tak wielkich trudności nie przed- 
stawia. 

Ser taki można robić ze zbieranego i niezbieranego mle- 
ka; naturalnie, im tłuściejsze mleko, tem lepszy ser. Pozo- 
stała serwatka doskonałe stanowi pożywienie tak dla świń i 
dla krów. 

Taki ser nazywa się w handlu zależnie od mleka chu- 
dym, lub tłustym serem holenderskim, ponieważ go w Holan- 
dji najwięcej fabrykują. 

Zwykle wydają 5 kwart mleka 1 funt sera, 


O pokrzywie. 


Z liści, łodyg, nasienia i korzeni pokrzywy przemyślny 
gospodarz ciągnąć może korzyści. 

Łodyga włóknista wybornej i najdelikatniejszej dostarcza 
przędzy. Przysposabia się zaś takim Samym sposobem, jak 
Jan zwyczajny. 

Nasienie mięszane koniom do obroku, nadaje im postać 
wesoła i sierć połyskującą. 

Kurom udzielane nasienie sprawia, że więcej jaj niosą. 

Korzeń pokrzywy wygotowany i zmięszany z ałunem i 
solą wydaje wyborną żółtą farbę. 

Dla rogatego bydła pokrzywa wyborną daje strawę; tem 
dogodniejsżą, że i najwcześniej i najczęściej da się zbierać i 
nie boi się szarug wczesnych ani przydługich słót, i rodzi się 
bez Żadnej pomocy i uprawy poprzedniej. Na wiosnę najpier- 
wej wybujać zaczyna, latem 5 do 6 razy się kosi, byle tylko 
łodyga zbyt nie stwardniała, gdy się ma zbierać na potraw; 
przeciwnie pozwala się jej rość do dojrzałości, jeśli ma być 
do innego użycia przeznaczoną. 


O zapaleniu oczu u koni. 


Tę chorobę łatwo poznaje się potem, że koń mniej wię- 
cej oczy przymruża, Że mu nieco puchną i bywają przytem 
gorące, Że łzy obficie z nich płyną, że oczy od przodu czer- 
wienieją i 8ą smętne. 

Przyczyną tej choroby zazwyczaj bywa uderzenie , cięcie 
biczem , kurz, zaziębienie , chorobliwy wewnątrz stan ko- 
nia 1 t. p. 

Leczonie tej choroby oczu warto jest przedsięwziąść wte- 
dy tylko, gdy powstało od zewnętrznych przyczyn. W takim 
razie zmywa się oko często zimną wodą lub też wodą blej- 
masową, okłada się szmatką, która się często polewa pomie- 
nioną cieczą. 
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Jeżeliby zapalenie oczu połączone było z wielki:n bólem, 
wtedy lepiej będzie przemywać je klejowatym odwarom szla- 
zowych korzonków, który to odwar powinien być zimny gdy 
zapalenie jest bardzo mocne, a letnio ciepły gdy jest łago- 
dniejsze. 

Gdy chory koń jest opasły, krwisty, wtedy dobrze bę- 
dzie upuścić mu krwi lub dać na rozwolnienie, np. soli glau- 
berskiej. A przytem uważać, aby w stajni było raczej cie- 
mno jak widno, - zawsze Świeże zdrowa powietrze, żeby koń 
stał spokojnie, dostawał karm łatwy do strawienia i żeby nie 
brakło mu na napój świeżej wody. 

Gdyby po użyciu przytoczonych lekarstw nie nastąpiło 
polepszenie, wtedy najlepiej się postąpi gdy się wezwie rady 
weterynarza, gdyż inaczej obawiaćby się wypadało gorszych 
następstw. 

Toż samo uczynić zawsze należy gdy zapalenie pochodzi 
od wewnętrznych przyczyn, a do czego wielkie będzie podo- 
bieństwo wtedy, gdy obadwa oczy razem okażą zapalenie, gdy 
przy tem koń jost slaby, a niewidać Żadnej zewnętrznej tego 
przyczyny. 


Rozmaitości. 


/wolna zapadnjące się miasto. Miasto Natwitch 
w Anglii zapada się zwolna od lat kilku; jeduak nie razi 
to wcale mieszkańców, że dzisiaj można wprost z ulicy wejść 
przez okno. do poimieszkania , które dawniej było na pierw- 
szem piętrze. Do powolnego zapadania przyzwyczaili się 
mieszkańcy; obawiają się tylko nagłego zniknięcia z powie- 
rzchni. 


O czyszczeniu ram złoconych. Ramy złocone zwil- 
ża Się winnym octem, po kilku minutach opłukuje w zimnej 
wodzie, a sastępnie osuszy przy umiarkowanem cieple i w ten 
sposób ramy otrzymują pierwotny swój połysk. 


Środek na kołkę u koni. Jest nim pięciosiarczyk 
potażu (Schwefelleber). który ma tę zaletę, iż dobrze w bu- 
telce zakorkowany, kilka lat przechowywać się daje. Przy 
kolce daje się łyżkę tego lekarstwa a choroba ustąpi. Ró- 
wnież skutecznem okazało się to lekarstwo dla bydła wzdę- 
tego od koniczyny. 


Nadzwyczajnie obfity połów. W Ostrowie nad 
Gopłem, w własności p. J. Trzcińskiego, złapano dnia 13 lu- 
tego niewodem na jednej toni tyle ryb, iż przez trzy dni 
wybierają się z matni ryby a jeszcze większa część matni 
napełnionej rybami znajduje się w wodzie. Przez owe trzy 
dni nieustannie ośm fornalek odwozi ryby do najbliższych 
miast i miastegzek. 

Na wieść tego połowu zgromadziło się dnia 14 z. m, 
kilka tysięcy ludzi, by oglądać ów niezwykły w naszem Go- 
ple połów ryb, a sześciu Żandarmów konnych i pieszych, za- 
wezwanych poczęści z miasta powiatowego, czuwało nad utrzy- 
maniem porządku. Dzień i noc stali stróża i żandarmi, lu- 
zując się w kilkugodzinnych odstępach. 

O ile sięga pamięć najstarszych ludzi, nie pamiętano 
takiego połowu, a i w tradycji Gopła nic podobnego się nie 
utrzymuje. Ryby są same leszcze, a pomiędzy siedemnastu 
wozami leszczy, zaledwie kilkanaście spostrzeżono karasi i je- 
dnego szczupaka, 
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